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Nocim przygoda i. Rzymie.

Razu jednego, podczas mojćj bytności 
w  Rzym ie r. 1830, w stąpiłem  do kościoła  
Santa M aria M aggiore, gdy tani w łaśnie  
uroczystość w n iebow zięcia  Najświętszćj 
Panny obchodzono.

Byłto przepyszny w idok dla m nie, któ
ry n ie  byłem  jeszcze przyzwyczajonym  do 
blasku religijnych obrzędów  rzym sko-ka
to lick iego  kościoła ; i n ie  m ogłem  się tez 
dość napatrzyć tej całej św ietności, z ja
ką duchow ieństw o łacińskie przy tak w ie l-  
kiem  św ięcie  w ystęp u je— tym  wszystkim  
dostojnikom  k ościo ła , dopełniającym  w  
sw oich charakterystycznych strojach św ię 
tego obow iązku; tem u półkolu  gw ardzi
stów  papiezkich , czerw ien iejących  się  w  
sw oim  purpurow ym  m undurze, i odpy
chających natłok pospólstw a ; w reszcie te 
mu nieprzejrzanem u m nóstw u pobożnego  
ludu  w szelk iego stanu i w ieku. A uro
czyste w rażenie tego m alow niczego w i
dowiska wzm agało się  tćm bardziej, im  
spanialsze b y ły  ramy, które je  jakby ży
w y, olbrzym i obraz obejm ow ały. Nad na
mi jaśniała pozłocista k opu ła , na przo- 
dzie w zn osił się suty ba ldach in , spoczy
wający na dwóch porfirow ych kolumnach; 
po obu bokach kościoła otw ierały  się  bo
gato ozdobione kaplice, należące do m o
żnych rodzin  szlacheckich , z których ka
żdą-m arm urow ym  grobowcem  pokrew ne- 
go sol ie  papieża, poszczycić się mogła. 
Papiezka kapela w tórzy ła  rozgłośnym  
śp iew om , stosow nym  do u roczystości, a 
n iezliczon e kadzieln ice rozw ićw ały  w oń  
po św iątyn i.

Ta w oń , ta m uzyka, ten cały czarow ny  
w idok, w yw arły  tak m ocne na mn ie wra
żen ie  , iż  zatopiłem  się w  pew ien  rodzaj 
entuzyjastycznego rozm arzenia, w  którem  
mi się zadawało, jakobym przeszedł na w ia
rę rzymską, i podziw iał jego m istyczne  
obrzędy. Oglądając się w  koło s ie b ie ,  
widz iałem w szędz.e same klęczące posta
c ie , w  najgorętsze pogrężone nabożeń
stw o. Podobnie j*k i gdzieindziej, n ie  by
ło  to uczucie w yłącznie tu panującćm, 
a niższe stany okazywały daleko w ięcćj 
gorliw ości religijnej n iż w y ższe , w któ
rych gronie postrzegałem  niejedno w ca
le  ziemskim ogniem  połyskujące oko, i  
niejedno ło n o , raczej św iatow ćm  n iż re -  
ligijnćm  bijące uczuciem . A toli w  ogól
ności śmiałbym  sądzić, iż  n igdy pod na- 
szćm chłodniejszćm  n ieb em , w  ciąu u na
szego w ytraw niejszego nabożeństw a, n ie -  
w idziałem  tak zupełnego religijnego w y 
lania s ię , jakie tu w  oczy m ię uderzyło; 
i praw ie zazdrościłem  dziew częciu  obok 
m nie k lęczącem u, które swój ż a l , a m o
że tćż  i grzćcliy swoje, w  gorących łzach  
skruchy zm ywało.

Takiemi zaprzątm ony m yślam i, m iałem  
w ielką przyjem ność, w yszukiw ać w t łu 
m ie pojedyncze grupy i postacie, które  
juzto swoją strzelistą pobożnością, ju żlo  
w łaściw ym  sobie m alow niczym  strojem , 
uw agę inoję najszczególńiej zwracały. I  
tak m iędzy in n em i, obaczyłem  po lew ćj 
ręce ode m n ie , grono kalabryjsl ich gó
r a li , których po ich dzik im , fantasty
cznym ub iorze, natychm iast poznałem . 
Razdy z n ich b y ł w idocznie cerem oniją 
najgłębiój w zruszony; jeden  w drugiego, 
m ieli oczy w ziem ię spuszczone, kolana
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z g ię te , i alLo rviszący u szyi krucyfiks 
m ały w ręku ściskali, albo gor liw ie  pa- 
ciórki różańca przez palce ron ili.

W patrując się  w tg gru p ę, ujrzałem  
przypadkiem  człow iek a , który dotąd u- 
szed ł mojój baczności. Lubo n ieco  odda
lo n y  od ow ych kalabryjskich g ó r a li , i o 
m arm urową ścianę kościoła oparty, nale
ża ł on w idoczn ie  do tegoż samego gro
n a , a przynajmniej ubiór jego tak w n o
sić  kazał, chociaż rysy twarzy jego były  
znacznie szlachetniejsze od reszty spółto- 
warzyszów. B yłto stary m ężczyzna, ma
jący  praw dziw ie klasyczną, rzymską fizy- 
jonom ię, w ysokie, im ponujące czoło, śmia
ły  nos orli, wyraz dumy na ustach. Już- 
to  n ie  jedna zima pow lokła szronem  w łos  
jego , a ta siw izna odbijała dziw nie od 
czerstw ego, rum ianego oblicza. Lubo ty l
ko był km ieciem , cała jego majestatyczna 
postać przejm owała uszano waniem. G ło
w ę  m iał w  ty ł przechyloną, przezco d łu 
ga, żylasta szyja zu pełn ie  się  w idzieć da
w ała . Ramiona zw isa ły  mu bezw ładnie, 
oczy m iał zam knięte. U biór jego, z naj- 

rubszego w yrobu, składał się z koszuli, 
a m i/e lk i, płaszcza ze skóry baraniej, i 

p łó c ie n n y c h , rzem ieniem  przepasanych  
spodni.

Im dłużćj surow e rysy tego oblicza ba
dałem, tern m ocniejszego nabywułem  prze
konan ia , iż historyja jego z niezw yczaj- 
nem i połączona być musi okolicznościa
m i. N ie dotykał on sie w cale krucyfiksu, 
różaniec w :siał bez użytku u pasa, ani 
tćż  m odlitw y na ustach jego  n ie było. 
Tw arz m iał w zniesioną w niebo, ale oczy 
zam knięte —  n ie  śm iał ich m oże o tw o
rzyć. Pocóż on tutaj przyszed ł, i cze
muż się n ie m odlił. D la czegóż przybrał 
postaw ę skruszoną, jeże li n ie czuł skru
chy?

Byłem  tak dalece zatopionym  w w ido
ku tej osobliw szej p o sta c i, iż w cale  nie  
postrzeg łem , jak nabożeństwo s .ę  zakoń
c z y ło , a tłum y rozchodzić się zaczęły. 
M uzyka u cich ła , duchow ieństw o w sw o
ich  złocistych  ornatach zn ik n ęło; w eso łe , 
św iatow e damy sp ieszyły  przez marmuro. 
w e  kolum nady do czekających na u licy  
pow ozów . W szystko oddaliło  s ię , prócz

kilku klęczących postaci u przybocznych  
kapliczek ; a m ajestatyczny starzec, dom y
ślając się  po szeleście, iż cerem onija skoń
czona, w yciągnął rękę ku jednem u ze 
sw oich  tow arzyszy, i zabićrał się  wyjść 
za innym i.

B yłże on rzeczywuście ciem nym ? N ie ,  
bynajm nićj. To tez i chód jego n ie  był 
w cale takim, jaki miewają ludzie, na któ
rych n iebo tę ciężką próbę ześle. Ale dla 
czegóż n ie  śm iał on otw orzyć oczu , do
póki w obrębie św iątyn i pańskiej się  
znajdował. Cóżbym b y ł dał za to. gdy
bym się m ógł był dow iedzićć histc ryi 
jego  ż y c ia ; gdyż m iałem  najmocniejsze 
przekonanie, iż ona coś nadzwyczajnego  
w  sobie zawiera.

W ychodził on pow oli z kościoła, prowa
dzony przez sw ego towarzysza. W kilku  
sekundach b y ło  zapew ne już zapóźno, 
aby t ię  czegoś odeń d ow ied zićć; byłby  
zniknął z m oich oczu bez śladu. Zatćrn 
postąpiłem  coprędzćj za nim, 1 n ieco  zbyt 
nagle ręką po ram ieniu go uderzyłem .

Starzec w zdrygnął się na to dotknięcie, 
i obejrzał się.

Teraz oczy jego były szeroko rozw ar
te, a co za oczy Starość n ie przyćm iła  
ich blasku, i za ledw ie m ogłem  znieść to 
spojrzen ie , jakie w  tej ch w ili rzu cił na 
m nie. Jeźli zaś byłem  zrazu zdz.w ionym , 
i: mój w idok tak zacięty gn iew  w  nim  
obud ził; tedy m ocniej jeszcze zdum iałem  
s ię , uw ażając, iż twarz jego  nagle wTca- 
le  inny wTyraz przybrała. W lep ił w e m nie  
wTzrok bazyliszka. W idocznie- n ie  m ógł 
ode m nie tego wrzroku o d erw a ć , podczas 
gdy na całem  c ie le  drżał gwałtowm ie. P o
stąpiłem  ku niem u bliżćj, a on się  nagle, 
jak przerażony co fn ą ł, i gdyby n ie  jeg °  
tow arzysz , który jeszcze dość w cześnie  
przyspieszył mu ku pom ocy, by łby  upadł 
na ziem ię.

N ie pojm ując, czein tak nadzw yczajne  
w zruszenie w  starcu w yw ołać m ogłem , 
poskoczyłem  ratow ać g o , gdy syn jego*  
jakim go późnićj być poznałem , n iech ę
tnie m ię od trącił, i ręką za pas sięgnął*  
jakby się od dalszego nagabywanie chciał- 
ochronić.
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Tymczasem pomnożyła się grupa nasza przyby
ciem trzeciego gościa, którego krzyk chwiejącego 
się starca zwabił. Ten trzeci byłto jakiś możny 
pan włoski, nieco podeszłego już wieku, dumnego 
zachowania s ię , i ponurego wejrzenia. Podbiegł 
on ku starcowi, lecz nagle się zatrzymał, i miał 
odejść, gdy przypadkowie spotkał się z moiin 
wzrokiem. Natenczas wzdrygnął się także, a na 
twarzy jego dał się widzieć tenże sam przestrach, 
jakiego starzec obaczywszy mię doznał.

Zdumienie moje było teraz bez granic, i jak słup 
oniemiałem. Uczucia starca i tego nowego niezna
jomego przeszły niejako na mnie. Nowoprzybyły 
odzyskał pierwszy przytomność umysłu, zbliżył się 
do starego gorała i gwałtownie go poliząsł. Sta
rzec chciał mu się wydrzeć, lecz nadaremnie. Nie
znajomy poszepnął mu słów kilka, których znacze
nie o tyle mogłem odgadnąć’, o ile szepcący przy 
tem na mnie ciągle poglądał. Stary Kalabryjczyk 
przybrał postawę błagającą, na którą jednak nie
znajomy z dzikim gniewem w odpowiedź się obru
s z y ł, lecz starzec zawsze jeszcze prosząc za kolana 
gu ściskał.

„Stary, zaboLonny gapiu!”  — zawołał wreszcie 
nieznajomy — „nie będę dalej słów z tobą trwonił. 
Rób co chcesz, ale strzeż się!”  —  Co rzekłszy, 
kopnął go silnie nogą, i odszedł. SęJziwy starzec padł 
uderzając głową o marmurową posadzkę, tak iż 
sobie skroń zranił. Wszakże w oka mgnieniu podniósł 
się z ziemi — w tejże chwili był i sztylet już w rę
ku , juz miał się stary rzucie za nieznajomym i za
bić go nieochybnie, gdy wtem syn jego i przy
padkowie przechodzący tamtędy kapłan powstrzy
mali go.

„ it ła led iiio n e/” zawołał stary Kalabryjczyk —  
»Onżelo mię uderzył, on! Zamorduję go, chociaż
by nawet u stóp ołtarza. Puść mię, Paolo! Na 
Boga! Musi zginąć!”

„Uspokój się, ojcze!” ozwał się syn, mocując 
się ze starcem.

»Nie jesteś moim synem, jeżli ini w mojej zem
ście chcesz przeszkodzić!” —  krzyknął starzec z 
wściekłością. „Nie widzisz tej krw i, i powstrzy
mujesz m ię?”

„Miałżeby 011 w tym świętym przybytku ginąć?” 
zapylał Paolo, czerwieniąc się z gniewu, który 
tłumił w sobie z trudnością.

»Nie—  nie!” —  odpowiedział stary zmienionym 
głosem. „Nie tu ; chociażby to tylko słusznym by
ło  odwetem. Ale znajdę jeszcze sposób na niego; 
doniosę go sprawiedliwości, wyjawię wszystko, gdy
by mię to nawet życie kosztować miało! Zginie 
z ręki kata; mam świadka.” —  A mówiąc to, wska
zał na innie. Jam znowu do niego się przybliżył.

»JeźIi masz uczynić jakie odkrycie, dotyczące 
kościoła świętego” — ozwał się obeiny zakon

nik — »tedy jestem gotów cię słuchać. Ale rozważ 
dobrze, czy będziesz w Sianie poprzeć dowodami 
swoje skargę przeciw tak możnemu panu?”

Syn spojrzał na ojca wzrokiem porozumienia, a 
ten nagle się uspokoił.

»Nic to, nic” —  rzekł starzec —  »rozwaźyłem to 
już; uderzył on mię wprawdzie, lecz niech mu to 
Bóg odpłaci.”

„Tymczasem kieska moja jest na wasze usługi” —  
rzekłem.

» I pan to mię chcesz wspićrać, pan!” —  odrzekł 
starzec, patrząc na mnie z podziwieniem.

„Tak jest, chcę wam usłużyć.”
„Dobrze, może też kiedy będę korzystał z przy

rzeczenia pańskiego ”
„Ale zaczekajcie jeszcze, starcze” —  rzekłem. 

„Radbym też wiedzieć, dla czegoście się tak mo
cno zlękli na mój widok?”

„Później się pan o tem dowiesz; teraz muszę 
odejść; jeszcze się zobaczymy.” — Toczem wyszedł 
spiesznym krokiem z kościoła.

»Kto jest ten stary?” zapylałem księdza.
„I ja też nie wiem tego” —  odrzekł duchowny.— 

„Ale trzeba nań baczne mieć oko ”
I skinął na służącego.
„A  któż jest ten, co go uderzył?” — zaDytałem 

nasiennie.
„Jest to jeden z najmożniejszej szlachty tutejszej, 

i gorliwy dobrodziej kościoła. —  Nie spuszczaj go 
z oka” —  ozwał sit dalej do sługi —  »i powiedz 
siepaczom, aby na każ.dy krok jego uważali.” 

»Jakże się nazywa ten dobrodziej” —  zapytałem 
znowuż mnicha.

»Wybacz pan, ale nie mogę mu dalej służyć” —  
odpowiedział oz:ęble, skłonił się z lekka, i odszedł, 

Pełen ciekawości przechodziłem sie jeszcze długo 
po najludniejszych uficach miasta, chcąc napotkać 
starego Kalabryjczyka, lecz nadaremnie.

•* *
*

Tegoż samego dnia wieczorem, zwidzałem Kolos- 
seuin, i zamyśliwszy sic nad dzisiejszą ranną przy
godą , błąkałem się po labiryntowych korytarzach 
tego starożytnego cudu architektury. Idąc w towa
rzystwie mnicha, który małą rogową niósł latarkę, 
mniemałem przy jej bladawem św ietle postrzegać nie
kiedy jakieś podejrzane postacie. Nic jednakże nie 
mówiąc, szedłem spokojnie dalej. Po wyjściu z tak 
nazwanego vomitorio stanęliśmy na schodach kolo
salnego amfiteatru. Olbrzymi ten budynek, opro
mieniony złocistym blaskiem księżycowego światła, 
wznosił się majestatycznie przed rnojem okiem.

Zatopiony w podziwianiu czarownej przede mną 
sceny, ujrzałem nagle na zwaliskach jakąś postać 
nad sobą Wprawdzie można było tylko głow'ę jej 
dowidziee, lecz natychmiast całą ją poznałem, Był- 

*
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to stary Ralabryjczyk, i zaraz też nań zawołałem. 
Ale zaledwie głos mój na ustacL zabrzmiał, a już 
i stary zniknął. Opowiedziałem to mojemu ducho
wnemu towarzyszowi, który mocno się tern prze
lą k ł, i do rychłego powiutu naglić mię zaczął, do
radzając zarazem, aDy ochrony straty u wnijściu 
do ruiny zażądać. Przysłałem na to , a zszedłszy 
po wielkich schodach, i minąwszy arenę, przyby
liśmy bez wszelkiego nagabania do wnijścia zwalisk.

Siraz nikogo do środka nie wpuściła. Na żąda
nie nasze udała się z nami naz«d do cyrku, a 
po daremnein szukaniu oświadczyła się z gotowo
ścią odprowadzić mię na powrót przez Forum. Nie 
przyjąłem tego oświadczenia, i wróciłem się samo
tną ulicą po prawej stronie

Nie uszliśmy z moim towarzyszem kilkuset kro
ków, gdy dały się słyszeć zcicha zbliżające się kro
k i, i nim jeszcze obrócić się uspiałem; pochwyco
no mię z tyłu za ramiona, i zarzucono mi zasłonę 
na oczy. Wszelkie moje usiłowania wydarcia się, 
były  daremne, a po krótkiem szamotaniu się, mu
siałem poddać się losowi.

„Nie rób hałasu K  —  oz wał się głos dziki, po 
którym zaraz starego Kalabryjczyka poznałem. — 
„Nic ci się złego nie stanie. Musisz pójść z nami, 
nie pytając się dokąd.”

**’*' Chcąc nie chcąc, dałem się uprowadzić. Szliśmy 
blisko pół godziny, ażeśmy daleko po za mury Rzy
mu wyszli. Potykałem się często, idąc po nieró
wnym, dawnemi gruzami zasypanym gruncie. Po 
niejakim czasie uczułem świeży powiew wieczorne
go wiatru w otwarłem polu, a przewodnicy moi 
postępowali bez najmniejszego szelestu po elastycz
nej murawie.

Nareszcie stanęliśmy. Zdjęto mf zasłonę z oczu 
i ujrzałem się pod łukiem starożytnego wodociągu, 
który szćroką chmurę cleniu, po jaśniejącej w księ- 
życowem świetle dolinie rozścielał. Niedaleko od 
nas płonęło ognisko, którego czeiwieniawc połyski 
wzdłuż ściany wodociągu igrały. Wokoło ogniska 
zgromadzone było tożsumo grono górali, które ra
no w kościele widziałem. Powitali moich przewo
dników, lecz do mnie ani słowa nic rzekli. Star
szy Ralabryjczyk, nazywający się Christofano, za
żądał kieliszka wódki, który z uszanowaniem mi 
podał. Nie przyjąłem , lecz on koniecznie nalegał, 
abym wypił.

»Rędzie to panu potrzebnem” —  rzekł stary —  
„gdyż masz dziś w wieczór wiele do czynienia. 
Czyż myślisz może, że w tern trucizna? Więc 
patrz— ” to rzekłszy, wypił duszkiem kieliszek.

Nie mogłem się więc wymówić.
„ A  teraz signor” —  ozwał się stary dalej, pro- 

w atząc mię nieco na stronę—  „czy nie mógłbym 
cię ó wymienienie swego nazwiska prosić?”

Nie mając powodu kryć się z mojćm nazwiskiem, 
powiedziałem mu je.

Stary mruknął zamyślony, a potem zapylał: »Czy 
nie miałeś pan jakiego krewnego, imieniem B...?”

„Nie.”
„Dziwna rzecz” — mruknął znowu, uśmiechając 

się szyderczo. „ A  przecież! Tak wielkie podobień
stwo rzadko kiedy zupełnie zwodzi.”

„jaKie podobieństwo?” —  zapytałem. »Do'kogoż 
jestem podobnym? I cóż to wszystao znaczy?”

„Usłyszysz to signore” —  odpowiedzią1, starzec 
zmarszczywszy b rw i—  »pójdż ze mnji tam w cień 
owej arkady, gdyż powieść moja obchodzi tylko cie
bie samego.’

„Jest temu lat niemało” — zaczął lńój sędziwy 
tow arzysz, nieco się oddaliwszy — »jak przybył 
do »miasia wieczystego” pewien Anglik, którego 
ujmująca powierzchowność do tw ojej, signor, była 
podobną. Należał on do najzamożniejszych cudzo
ziemców, jacy u nas zazwyczaj bawią, i wszyscy 
go też odpowiednio temu poważali. Ja byłem pod
ówczas powiernym sługą margrabiego di K. Słu
żyłem jeszcze niegdyś u jego ojca, i piastowałem 
go na inoich reku, kiedy jeszcze był dzieckiem. Mi
mo złego obejścia, jakiegom odeń doznawał, ko
chałem go tak serdecznie, jak teraz serdecznie go 
nienawidzę. Jeżli mój młody panicz już w wcze
snej młodości, rozpuście się oddawał, tedy czynił 
on to później, będąc mężczyzną, w daleko wyższym 
jeszcze stopniu. Wkrótce po objęciu ojczystego ma
jątku, ożenił się z młodą, majętną damą. Nie mo
gę w ierzyć, aby miał był Lochać swoję żonę, gdyż 
lubo zazdrosny o nią, ciągle się jej sam sprzenie
w ierzał, a ona to wiedziała. W e Włoszech może 
obrażona mężatka łatwo w takim razie zemścić się, 
i nie bez tego zapewne, aby niargrubinie fo czasem 
na myśl było nie przyszło. Lecz jej małżonek uznał 
za dobre, usunąć się z miasta do swojej ustronnej 
w ili, której też przez długi czas nie opuszczał. 
W  tymto czasie przybył ów wspomniony przeze- 
mnie Anglik do Rzymu. Moja pani, która bardzo 
odosobniona żyła i uciech stolicy nie używała; przez 
długi czas wcale go nie widziała, lecz musiały ją 
przecież o nim pogłoski dochodzić, gdyż wszyscy 
sobi*3 o Angliku jako o nadzwyczajnie pięknym i maję
tnym człowieku opowiadali. I margrabia też usły
szał o jego szczęściu u kobiet, a mam nawet po
wody domyślać się, iż piękny Anglik gdzieś panu 
mojemu bez wątpienia stał na przeszkodzie; przezco 
ten tern usilniej się starał, aby i samemu z nim się 
nić schodzić, i żonie swojej nie dać się z nim za
poznaj. Ztemwszystkiem poznali się oni przecież, i 
to w bardzo niespodziany sposób- Równie jak te
raz było i podówczas w zw yczaju, iż cały piękny 
świat w lecie na Piazza Navona się przejeżdżał. Pe
wnego wieczora wyjechała tamże i moja pani, nig
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mając nikogo z sobą prócz mnie. Przypadkiem 
zatrzymał się nasz powóz właśnie oboK powozu 
Anglika ”

—  „Margrabina była piękna, niepiawdaż?” —  
przerwałem starcowi opowiadanie.

»Bardzo piękna!” —  odrzekł tenże — »a twój 
ziomek zdawał się także być tego zdania, bo cały 
wtedy w jej widoku się zanurzył. Nie rozum em 
się na mowie spojrzeń, lecz spojrzenia jego były 
w  istocie bardzo wymowne. Wpatrywał się nieu
stannie w moją panią. Z je lic Dałających można 
było dostrzedż, iż lubo wzrok jej był schylony w 
ziemię, przecież, jak się zdało, czuła się chciwie 
być uważaną. Bawiła się ulubionym swym pieskiem, 
który był śv powozie, i głaskała go rękawiczką, 
zdjętą z bieluchnej ręki. Piesek wydarł jej ręka
w iczkę, i za mocno wtył odskoczywszy, wypadł 
z powozu. Pani moja wskrzyknęła, a ja faiałem 
go podjąć, gdy Anglik już mię uprzedził. W oka 
mgnieniu oddał margrabinie jej ulubieńca, któremu 
niebezpieczeństwo rozlratowania końmi groziło, i o- 
irzymał też za tę przysługę żywą podziękę. Od 
tej chwili zaczęła się znajomość, która dla obojga 
tak nieszczęśliwą być miała.”

—  „Czyżeś ją zdradził ?” —  zapytałem nieco nie
cierpliwie.

—  ” Byłem ślepem narzędziem margrabiego, i 
w  istocie to uczyniłem. Doniosłem mu wszelkie o- 
koliczności tego spotkania. Margrabia wysłuchał 
mię w  milczeniu, ale pobladł śmiertelnie. Rozka
zawszy mi z podwojoną uważać ich bacznością, po
żegnał mię. Odtąd nie spuszczałem pani mćj z Oka, 
i zdarzyło się niebawem, iż margrabina pewnego 
wieczora z gitarą w ręku, z pieskiem u boku, po 
terasie ogrodowej się przechadzała. Uważałem ją 
z  pobliża, niewiJomie. Uderzyła kilka smutnych 
akordów na gitarze, poczem zdało się, jakby w ja
kieś miłe zapadła marzenia. Gdybyś ją był si'n o 
rę widział natenczas, byłbyś musiał przyznać, iż 
nie można było piękniejszej widzieć kobiety.

„Trwała przez kilka minut w  tem zadumaniu, 
gdy oto nadbiegł piesek, niosąc znaleziona ręka
wiczkę w zębach. Gdy ją margrabina pieskowi o- 
debrała, wypadł list z rękawiczki. Gdyby wąż był 
z  niej się wyśliznął, nie mogłaby się była mocniej 
przestraszyć. Spojrzała na papier obrażona, lecz 
nie pewna, co czynić Tak jest, była niepewną, a 
ta wątpliwość przywiodła ją do upadku. Schyliła 
się po list, i zdjęła go. Lica jej, kttre nagle po
bielały, znowuż* przy czytaniu lictu płomiennie się 
/.rumieniły. Jeszcze wahała się, .eszeze niepewnie 
i trwożnie ku domowi spojrzała, a potem włożyła 
list za gors, i pobiegła ku altanie pomarańczowej.”

—  »Tam zapewne czekał na nią kochanek?”
— „Tak jest Widziałem, jak się powitali. S ły

szałem jego namiętne przysięgi i błagania. Zaklinał

ją by z nim uciekła —  nie chciana. Kochanek sta
wał się coraz śmielszym, ona wydała krzyk stłu
miony, a jam tuż stanął przed nimi. Ale z szyb
kością myśli była też i pięść Anglika już mi na 
Karku, szpada jego na mojej piersi, i gdyby nie 
błagalny głos margrabiny, jużbym był nie żył. 
Wszakże na jej prośby puścił mię Anglik. Zdało 
się, że już było po wszystKiem, aż tu na krzyk 
margrabiny, który do innych jeszcze uszu doleciał, 
nadbiegł margrabia, pełen wściekłej żądzy pomszcze
nia swej obrażonej sławy. Ani myśląc do bliższych 
przystąpić objaśnień, rzucił się natychmiast ze szpa
dą w ręku na młodego Anglika, dawszy mi prze 
lotem skin.enie, abym uprowadził margrabinę. Szczęk 
oręży został przytłumiony krzykiem unoszonej prze- 
zemnie margrabiny, a gdym z nią do domu przy
b y ł, była btz przytomności Poruczyłem ją stara
niu pokojowych, a sam wróciłem do ogrodu. Tam 
zdybałem już margrabię samego, zwolna ku domo
wi idącego. Spojrzenia jego były ku ziemi spu
szczone, szpaJa złamana. Domyśliłem się, co za
szło , i nie zbliżałem się do nitgo. Margrabia po
szedł do swojej żony. Jaką oni wtedy rozmowę 
mieli, nikt nie w ie, lecz można o tem wnosić ze 
skutków, jakie wnet nastąpiły. Jeszcze lej samej no
cy opuściła margrabina dom mężowski, aby nigdy 
nie wrócić. Nazajutrz udałem się do ogrodu na 
terasę, gdzie moja pani ów bilet otrzymała. Ujrza
wszy 'ezącą tam jeszcze rękawiczkę, podjąłem ją i 
zaniosłem margrabiemu, wraz z  aokładnem opovrie- 
dzeniem całej rzeczy. Pan mój' 4vziął rękar iczkę 
i przysiągł, iż póty się nie uapokoi, aż dopóki tej 
rękawiczki we krwi jej nie umoczy.”

—  „I dotrzymałże przysięgi? —  zapytałem ze 
zgrozą.

—  „Wiele miesięcy upłynęło, zanim dopełnioną 
została. Zemsta Włocha jest powolną, lecz nieo- 
chybną. Na pozór udał margrabia, jakby zupełnie
0 swojej niewiernej żonie zapomniał. Zaprzyjaźnił 
się nawet z jej kochankiem, aby tem Ieniśj tajemne 
swoje ukryć zamiary. Tymczasem mijały tygodnie
1 miesiące, a margrabina powiła dziecko, owoc jej 
znajomości z Anglikiem.”

—  »Wielki Boże!„ — wskrzyknąłem — »Byłże- 
to chłopiec czy dziewczyna?”

—- »Chłopiec. Ale słuchaj mię do Końca, signor. 
Opowiadanie moje już nie długie. Pewnego wie
czora, w nieobecności Anglika, udaliśmy się do pa
łacu, w którym margrabina mieszkała. Szliśmy 
z jednego pokoju do drugiego, aż pókiśmy wre
szcie do jej sypialni nie zaszli. Margrabina spała, 
a chłopczyna leżał tuż przy niej. Ten widok przy
wiódł margrabię do wściekłości. Byłby niezawo
dnie zamordował chłopczynę, lecz wstrzymałem mu 
rękę. Uspokoił się , i kc.zał mi drzwi zamknąć. Po
tem przybliżył się do łoża. Usłyszałem szczęknie
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cie broni —  i nagły wykrzyk. Jakaś biała postać 
zerwała się na łożu. W  oka mgnieniu światło za
gasło , padł jeden cios, i drugi, i było już po 
wszyslkiem. Otworzyłem drzwi. Margrabia w y
szedł. Na korytarzu, przez któryśmy wracali, świe
cił księżyc przez okna. Pan mój trzymał rękawicz
k ę , z której krew ciekła. Przysięga jego była 
wprawdzie spełniona, lecz zemsta jeszcze niezupeł
ny, bo Anglik ży ł jeszcze.”

—  „I cóż się z nim stało?” zapytałem.
— „Nie pytaj mnie” —  odrzekł starzec. »Byłeś 

dzisiaj w kościele Santa Maria Maggiore. Gdyby 
owe głazy mówić umiały, okropne rzeczy w yszły
by na jaw .”

—  „I tóż było przyczyną, dla czegoś starcze, 
nie śmiał otworzyć oczu w świątyni? —  strumień 
krwi spłynął między tobą a niebem.”

Starzec wstrząsł s ię , lecz nic nie odpowiedział. 
>?\ toż dziecko?” —  ozwałem się po chwili —  

„Cóż się z niem stało?”
„Odesłano je do Anglii, do pewnego przyjaciela 

jego ojca. Jeźli żyje, tedy jest ono teraz, signor, 
w twoim wieku.”

»Czy tak?” —  rzekłem, a myśl okropna powsta
ła  w mej głowie.

„Po śmierci Anglika” —  mówił dalej Christofa- 
no — »obchodził się margrabia ze mną z coraz 
większą podejrzliwością i niechęcią. Byłem mu cię
żarem, i postanowił uwolnić się ode mnie. Oszczę
dziłem mu tej prący, i opuściwszy Rzym , udałem 
się w Abruzzy, a^tamląd do Kalabryi, gdzie zo
stałem —  mniejsza oto, czćm. Teraz wróciłem 
nazad, aby dopełnić zemsty gniewu bożego, i je
szcze dziś w nocy —  zginie.”

»Dziś w nocy! Starcze! Starcze!” —  powtórzy
łem przerażony. »Nie obciążaj sumienia nową zbro
dnią. Jeźli margrabia rzeczywiście popełnił wystę
pek , o który go oskarżasz, tedy niecR go ręka 
sprawiedliwości osądzi; tyś wyroku jej uprzedzać 
nie powinien.”

„Sprawiedliwości!” zawołał Christofano ze wzgardą. 
„Tak jest, sprawiedliwości. Jesteś ubogim, lecz 

znajdą się jeszcze środki do wsparcia cię. Ja sam...” 
„T ak, nie inaczej, ty mię sam wesprzesz; gdyż 

twojato ręka zada mu cios śmiertelny.”
„Moja! Przenigdy!”
„Postradasz własne życie, jeźli się wzbraniać bę

dziesz , a jego przecie od śmierci nie zbawisz, Na 
matkę boską klnę się: Zginie! i to z twej ręki! Nie 
wiem, kto jesteś; lecz dla mnie jesteś narzędziem 
zemsty, a cios twój będzie mu najsprawiedliwszym 
odwetem. Polem możesz, Jeźli zechcesz, i w mo
je serce ugodzić.”

Nim jeszcze odpowiedzieć zdołałem, przywołał 
starzec swych towarzyszów, i puściliśmy się cory- 
chlej w pochód przez pole.

Po niedługim czasie stanęliśmy u wysokiego mu- 
ru Stary góral zawiódł nas do tylnej fórlki, któ- 
rę z łatwością otworzył Weszliśmy do ogrodu 
pełnego drzew pomarańczowych, których miły za-1 
pach z wieczornem owiewał nas powietrzem. Zda
ła dochodził nas odgłos plnsku wodotrysku. Księ
życ wisiał jak promienista lampa nad wystawą roz
kosznej wili. Minęliśmy terasę ogrodową, z któ
rej wskazał mi starzec otwartą w niewielkiej odle
głości altankę, i spojrzał na mnie wieleznarzęcym 
wzrokiem, ale nie rzekł ani słowa. Odchylone okno 
wpuściło nas do środka domu. Ujrzeliśmy się w  
przedsionku, ozdobionym marrnurowemi posągami. 
Przeszedłszy niedługi korytarz, wstąpiliśmy do ob
szernego przedpokoju. Christofano przyłożył palec 
do ust, dał swoim towarzyszom znak porozumienia, 
i zniknął. Nastała grobowa cisza.

Po chwili wrócił.
„Spi” — rzekł do mnie zcicha, głosem grobo

wym. —  »Spi, jak niegdyś ofiara jego spała, spo
kojnie i bez wyrzutów sumienia; lecz okropnie się 
za to przebudzi —  przebudzi do rozpaczy bez koń
ca. Pójdź za mną, signur.”

Weszliśmy na palcach do sypialni. Zasunął drzwi 
na rygiel. Odchylił kotarę u ło ż a , a światło księ
życowe padło na oblicze śpiącego. Sen jego był 
spokojny i pogodny, jakby żadna myśl złow roga, 
żadne czarne wspomnienie, nie mogły go były nie
pokoić. Miałożby winowajcze sumienie lak bezpie
cznie spoczywać? Zacząłem teraz poniekąd powąt
piewać w prawdziwość powieści starca.

Ustawiwszy nas w citnmiejszym zakącie komnaty, 
zbliżył się Christofano sam do łoża. Sztylet mu 
błysnął w ręce. „Wstawaj!” krzyknął starzec grzmią
cym głosem.

Na 10 słowo, śpiący zerwał się w górę.
Uważałem bacznie twarz jego. Wyrozumiał on 

natychmiast zamiar starua, ale się nie zląkł.
” Nikozemniku!” —  rzekł z pogardą — »Bezpie- 

czną sobie porę wybrałeś, wkradając się o północy 
do mnie.”

»A ktoż mię tego nanczył?” —  odpowiedział sta
rzec z goryczą — »Czyżto ja pierwszy jestem, któ
ry cichy sen o północy przerywam? —  Przypatrz 
się temu!” —  to m ówiąc, nadstawił mu w  świetle 
księżyca, krwią zbroczoną rękawiczkę.

Margrabia ciężko westchnął.
»Włamałeś się do mego gabinetu!” zawołał w re

szcie. — „Uotrze! Jakżeś śmiał to uczynić! Ale 
wiem przecież, z kim mam do czynienia!”

Po tych słowach wyskoczył z łoża, chcąc się 
bronić przeciw starcowi; jednakże Christofano um
knął na stronę, a w tejże chwili reszta bandytów wy
sunęła mię naprzód, abym pomagał starcowi. Tak, 
stanąłem naprzeuw margrabiemu.
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7jjawisko camćj zamordowanćj małżonki nie mogło
by go było mocniej przerazić .  Struchlał.

•P rzychodzić  ou zemścić się?®— o zw a ł  się mar
grab ia  po chwili.

•T ak  jest®—  rzek ł  Christofano, a potćm zw raca jąc  
s ię  do tow arzyszów  — »Dajcie mu żelazo!® krzyk ną ł ,  
i  podano mi sz ty le t .  J a  dobyłem mały brylantowy 
k rz y ż y k  z zanadrza .

•P ozna jesz  pan to ?« zapyta łem  margrabiego.
>To k rz yży k  mojćj żony !« z a w o ła ł  tenże zdumiony.
•On le ż a ł  uwćj okropnćj nocy na piersiach dziecię

cia , śpiącego obok swćj matki® — rz e k ł  Christofano.
•Tćm dzićcięciem byłem j a  — zam ordow ana , b y ła -  

to moja matka!® zaw ołałem .
»A jćj morderca stoi tuż przed tobą!® — k rz y k n ą ł  

Christofano. »Uderz!®
Podniosłem sztylet. Margrabia ani się ruszył.
•C zy  je szcze  zwlekasz?® z a w o ła ł  s ta ry  K alabry j-  

Czyk z guiewem.
•Boi się!® — z a w o ła ł  Pao io ,  syn jego. sZ arzn ca -  

liście mi dziś rano brak miłości synowskiej; patrzcież 
te r a z ,  ja k  nmiem mścić się za  ojca!®— to mówitC utopił 
sz ty le t  w piersi margrabiego.

•Ale twój ojciec* — przemówił starzec  okropnym 
głosem do mnie — »nie je s t  jeszcze  zemszczonym. 
T y  sam tylko możesz tego dopełuić.

I nim je szcze  sz ty le t  nazad wycofnąć mogł e .u , już  
sobie s ta rz ec  serce nim p rzeszy ł.

P ad ł  bez jęku.

Wiadomcśoi literackie.
Z e  L w o w a :  Tygodnika rolniczo -  przemysłowego T. 

W .  K o c h a ń s k i e g o  w y szed ł  nr. 46ty i z a w ić r a : 
17 O uprawie kukurudzy; 21 O zębach końskich i po
znaw an iu  wieku koni; 3) W ro ty c z  pospolity (Tenace- 
mm oulgare); 4) Kiedy szczepić owcom o^pę; 5) Nowy 
sposób odmładuiania d rzew  ow ocowych; 6) Wiadomo
ści handlowe i przemysłowe.

Dziennika mód paryzkich pod redakcyją  T o m a s z a  
K u l c z y c k i e g o ,  w y sz ed ł  nr. 24ty i zaw iera ,  prócz 
mód, następując* a r ty k u ły :  l j  Skandal. P rzez  K azi-  
mićrza Wróblewskiego. (Dokończenie.) 2)  Sonety dla 
W and y .  P rze z  K. Z . 3) Kozacy w Konstantynopolu.

Z  W a r s z a w y :  Biblijoteka warszawska za  miesiąc 
listopad z a w ie ra :  1) W y ją tek  z  dz ie ła  pod tytułem: 
W  Alpach i z a  Alpami, przez Łucyję z książąt Gie- 
drojców Bautenstrauch. 2) O przedsięwzięciu żeglugi 
pa>-owćj na W iśle, przez  F .  Miaskowskicgo. 3) Obraz 
elekcyi króla Michała fks.  Korybuta Wiśniowieckiego), 
p rzez  X. J .  Gackiego. 4) Ż yw oty  malarzy  polskich, 
p rzez  Fdw. barona nastawieukiego. 5) O prawach 
miast polskich najdaw niejszych, przez W a c ł .  A lei.  
Maciejowskiego. 6) O życiu i pracach naukowych A 
leksaudrn Thisa,  p rzez W inc  Majewskiego. 7) Kro
nika literacka. 8) Rozmaitości. 9) Kronika zag ran i
c z n a ,  — bibliograficzna. — Doniesienia li terackie. — 
D ostrzeżenia  meteorologiczne.

K o n d u k t o r y  p i o r u n ó w  i t e l e g r a f y  e l e 
k t r y c z n e .  P rzed  dwoma miesiącami uderzy ł pio
run w Nowym-Jorku pomiędzy dwa konduktory, ja k o 
by tćm z cudownego odkrycia Franklinowskiego chciał 
zadrw ić . Tameczny naturalista  M erryan z a ją ł  się do- 
k ładnćm zbadaniem tego przypadku , w  celu przeko
nania  s ię ,  c zy  w yprowadzone z tąd  w nioski,  skute-

cz lości konduktorów nie uwątpliwią? W sz a k ż e  óadanij  
to zatwierdziło  owszem najzupeł.iićj ochrończą si łę  
sztab  metalowych. W zmiankow ane tu dw a kond-kto- 
r y  by ły  tylko na 2 — 3 cale w ziemię w puszczone,  
podczas gdy przecież oddawna już  potizeby g łębsze
go ich wkopywania dowiedziono. P rócz  tego m iały  
obadwa konduktory tylko 7 stóp w ysokości,  a ponie
w a ż  one, jak  wiadomo, jedynie w  dwa ra z y  tak  wiel- 
kićj roz ległośc i,  jak ą  je s t  ich wysokość, od piorunów 
chronią; przeto nie ma się cc dziw ić , iż piorun 
między dw a zby t krótkie konduktory uderzył. A tak, 
c :eść F ian k l in a  jes t  ocaloną. Na pociechę zaś w s z y 
stkich właścicieli domów, których budynki dobrćiui są 
zaopatrzone konduktorami, p rzyw odzi pan Merryau na
stępną s ta tys tyczną  wiadomość. O ile z urzędowych 
doniesień się okazuje, uderzy ł piorun w r. 1845, 63 r a 
z y  w  krajach Zjednoczonych Stanów, lecz ani razu  
nie tk n ą ł  budynków zabezpieczonych konduktorami, 
lub okrętu w ojennego .— Zarazem  badał p. Metryan 
skntki pioruna na te legrafy e le k t ry cz n e , i w ylicza  
mianowicie 3 p rzypadk i ,  z  18 m a ja ,  2 i 4 czerw ca  
r. b. , gdzie piorun w  siaoyja telegrafu uderzy ł  i ma- 
szynery ję  poniszczył.  Dawnićj bywało  bicie w  dzwony 
w  czas burzy niebezpieczne, i obliczonćm w  r. 1783 , 
iż w  przeciągu la t 33, piorun w 386 dzwonie uderzy ł 
i 121 dzwonników zabił.  Odkąd konduktory zapro
w adzo no ,  znikło niebezpieczeństwo dla dzwonników, 
lecz nastało  dla ludzi pracujących p rzy  telegrafach 
elektrycznych, i dopóty nie minie, aż póki umieję
tność środków zaradczych  nie obmyśli. Z tćm w szy -  
stkiem postępuje telegrafija e lektryczna w Zjednoczo
nych Stanach z niesłychaną szybkością. Od kilku 
miesięcy wytknięto 5 linij telegraficznych między Al- 
bany i Buffalo, Nowym-Jorkiem i Bostonem, Nowym- 
Jorkiem i Aibany, Nowym-Jorkiem i Washingtonem. 
W  ogólności mają dziś te legrafy elektryczne w Z je 
dnoczonymi -Stanach 1649 ang. mil długości, i są do 
wszelkich handlowych i prywatnych i orespondencyj 
używane.

O s o b l i w s z y  p r o c e s  w  W a r s z a w i e ,  który 
od dwóch la t by ł  w zaw ieszen iu ,  zos ta ł  te raz  p rzez  
samegu cesarza  Mikołaja rozstrzygniętym. Pewien bo
ga ty  jen e ra ł  rosyjski s t a ra ł  się o rękę córki jednego 
z najmajętniejszych obywateli w  okolicy W a rs z a w y ,  
i o trzym aw szy  zezwolenie o jca ,  miał rzeczywiście  
z  p.ękną kochanką się puślubić. W sz a k ż e  w  dzień 
zaślubin p rzyb y ł  sam tylko pan młody z kapita
nem i dwoma oficerami, z  których p ie rw szy  za  po
pa syzmatyci.iego, dwaj osta tni ,  za  świadków prze
brani byli. Ani panna młoda ani rodzice nie postrze
gli s ię ,  a tak święty obrządek zo s ta ł  na pozór do
pełnionym. W e  dwa la ta  później sp rz y k rz y ła  się j e 
nerałowi młoda żona ,  k a z a ł  je j  więc do rodziców 
pow rócić ,  a wreszcie ca łą  spraw ę opowiedział jć j 
bez ogródki. Zwiedziona małżonka miała to z razu  
za  ż a r t  z ło ś l iw y ,  lecz nieludzki je n e ra ł  przekonał j ą  
wkrótce o całej gorzkićj prawdzie swego postano
w ien ia ,  i w y g n a ł  j ą  z  domu. Nato wniósł ojciec 
skargę  do sądu, lecz p rzeg ra ł  we -wszystkich instan- 
cyjach, aż  wreszcie w y-ok  do samego dosta ł  się ce
s a r z a ,  a ten przeciwnie z a w y ro k o w a ł : Ponieważ
je n e ra ł  nie by ł istotnie z  swoją żoną poślubiony, 
przeto małżeństwo je s t  n iew ażne ; z a  to je d n a k ,  iż  
011 niegodziwym sposobem zwiódł swoją mniemaną 
żonę ,  skazuje go cesarz  na wydalenie z służby ze 
s t ra tą  stopnia i p łacy, i z obostrzeniem, aby nigdy 
do żadnćj nowej posady nie mógł bj'ć przypu
szczonym. C ały  jego majątek ma przypaść nwie- 
dzionćj żonie, a  on na z aw sze  bezżennym pozostanie.
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P rzeb ran y  z a  popa k ap itan ,  będzie przez ca łe  ż y 
cie popem, a obaj oficerowie dożywotnie d jaka- 
mi

C u d o w n e  p r z e b u d z e n i e  s i ę  z e  ś m i e r c i .  
W  tiJuurnal dt Con^tcntinople« czy tumy ze  S m yrny ,  
pod dniem 2. p a ź d z ie rn ik a : rP rze sz łć j  soboty z d a rz y ł  
się tu wypadek , na który zapew ne niejeden członek 
fakultetu medycznego uśmiechnie się, a  k tóry  przecież 
w iz y s c y  tutaj poświadczyć mogą. Kilku Greków p ły 
nęło łodzią z poblizkiego Burnabad do Smyrny, a 
podpiwszy sobie w  drodze, p rzy sz ło  im na m j ś l , 
w rzucić żartem jednego zpomiędzy siebie w  morze. 
J a k o ż  w  istocie porwało  cztćrech najrozpustniejszych, 
piątego , i w trąc i ło  go w w od ę , gdzie on po chwili 
bez śladu zniknął.  Na to j e d e n , przes traszony  tym 
w ypadk iem , skacze  z a  tamtym w morze> lecz także 
nie w rac a  więcćj. Toż s<»mo czyni t r z e c i ,  spieszący 
W pomoc obudwom, i ma ju ż  również zatonąć, lecz zbie
ra  je s z c z e  s i ł  ty le ,  iż się chw yta dorzuconego mu 
z łódki powrozu, i w  ten sposób się ocala. Na szczę
ście podczas największego smutku w ytrzćźwionyoh 
tćm żeg la rzy , z jaw ia  się przypadkowie jeden z oaj. 
lepszych nurków sm yrneńskich, i ledwie o całćin 
zdarzeniu zawiadomiony, rzuca się coprędzćj w  mo
rze  , i wnet drugiego zatonionego z głębi w y c ią 
ga. L ecz p ićrwszy zaw sze  jeszcze  był w  wodzie : 
strawiono p ó ł t o r y  g o d z i n y  nadaremnćm szuka
niem; dopiero po upływie tego c z a su ,  zn a la z ł  gn nu
rek  w  znacznej odległości, w głębi morza, widocznie 
uduszonego, i wszelkie znamiona śmierci okazujące
go. Rozgłoszono już, że  nie ży je ,  i miano go ju ż  na
w et  pogrzebać ,  gdy w ybaw ca  jego coiychlej oliwy 
z  popiołem ugotować k a ż e , tę w rzą cą  mieszaninę 
na brzuch martwemu k ła d z ie ,  i silnie nacierać go z a 
cznie. Po niedługim czasie to tarcie oliwą z popio
łem , sprawia  tak pomyślny sku tek ,  iż  mniemany to
pielec , zw olna  do życia p rzychodzi,  oczy o tw ić ra ,  i 
zgromadzoną na swój pogrzeb rodzinę poznaje. Obe 

„ cuie je s t  on zupełnie uzdrowiony.
M i a s t o  P a r y ż  spożyw a w  1 roku: 576.000 kor-  

cy mąki, 180.000 hektolitrów suszonych ja rzy n ,  774-875 
hektol. kartofli , 77-542 wołów, 20.954 k r ó w,  83-252 
c ie lą t ,  459-470 baraoów , 120 milijonów j a j ,  5 milijo- 
nów kilom, m a s ła ,  4 mil. kilom, s ć r a ,  12 mil. kilom, 
ryb morskich, 7 mil. tuzinów os t ry g ,  931.000 gołębi ,
147.000 kaczek, 1.289,000 kur, 177 .OOO krulików, 29-000 
z a ję c y ,  251.000 k ap łonów , 549.000 indyków , 328.000 
g ę s i ,  154.000 kuropatew , 500.000 koszów winogron,
292.000 w ozów  i ładunków okrętowych wszelkich 0- 
w eców.

A n i o ł  d o b r o c z y n n o ś c i .  Dnia 22 września  
pogrzebano w L a r n a c a , na wyspie C y p ro s . pobożną 
v  Lyonie urodzoną siostrę miłosierdzia imieniem Ma
ry ja  Filomena, której litościwość i n ieprzebrana do- 
1'ioczyuność, w całćj Małej Azyi s ław ę  s'więiośui jćj 
p ozyska ły .  Pe łn iw szy  przez 4 lata w  Algeryi a 2 
la ta  w  Aleksandryi dobrowolną i bezpłatną w  szpita
lach s łużbę ; zos ta ła  Filomena w r. 1840 do L arnaca  
w y s ł a n ą , gdzie prócz innych ubogim świadczonych 
u s łu g ,  sama jedna około 6000 chorych pielęgnowała. 
Powszechne spółczucic, jakie jej zbytnićm należeniem 
sprowadzona śmierć, w całym kraju w zbudz iła ;  było

tak wielkie, iż  w szystkie  kunsulaty europejskie, w s z y 
scy znakomitsi mieszkance i niezliczona tłumy g re c -  
kićj i tureckićj ludności, — F ak iry  i S z amony, choć to 
fana tycy  zaciekli — dobrow olnie przecież z  pocho
dem pogrzebowym się połączyli.  Ciało jć j  pogrze
bano na p lacu, na którym wkrótce koscioł i szpital 
sióstr  miłosierdzia ma być s tawiany, a w domu kon
sulatu francuzkiego otworzone subskrypcyję w  cela 
uczczenia j ą  pomnikiem.

W z a j e m n o  o d d z i a ł y w a n i e  z m y s ł ó w .  D zi
wnie j e s t ,  ja k  n ieraz zm ysły  wzroku i siniku do c ie 
bie się odnoszą, i wzajemnie się uzupełniają. L u
dzie palący ty toń , rzadko kiedy poznać utpią po 
ciemku, czy  fajka je szcze  się pa l i ,  lub r.ie; pijący 
w in o ,  są w  ciemności mnićj niż  zw y k le ,  zdolni ro
zeznać  smakiem gatunek wina. W  je szcze  bliższym 
stosunku wzojemnym zostaje smok z powonieniem. 
Z tąd  też  w ynika  wspólna zazw y cz a j  odraza  lub sk łon
ność tych zm ysłów  do pewnych jadalnych przedmio
tów ; i tak np. Beegalczykom i Syjam ezom , k tó rzy  
sięuhłc j a j a  z najw iększą  pożyw ają  przyjemnością ,  
zapach ja j  tak ich ,  wcale wstrętnym się ni? w y d a je ,  
podczas gdy u innych , sam zapach p o t r a w y , k tóra  
przeciwną jes t  żo łądk ow i,  na jw iększą  spraw ia  od 
razę.

T r z e c h  ś m i a ł k ó w .  Pułkownik M aceron i, by
ł y  adjutant Joachima Murata, opowiada ty swoich pa
miętnikach następującą zapam iętałą  w yp raw ę  na sam 
szczy t  kościoła sw. P io tra  w Rzymie : » W  około ko
puły św. Piotra* — mówi pu łkow nik*— ściągnie się 
gzyms dość s z e ro k i , a  j a  i Rochów, straszyliśmy w  
żarcie  naszych kolegów' Landou i Tretre, skacząc  po
przez próżne, filarami utworzone odstępy w  gzymsie. 
D ostaw szy  się na w ićrzchołek  tak zw anej L a ta rn i ,  
na które; kula z krzyżem się w znosi;  w yleźliśm y po 
m t łć j  żelaznej drabince na wićrzch kuli, i stanęliśmy 
na nićj. F rancuzi ustawili tam byli konduktor, w zno -  
szac j  się o jakich dziesięć stóp powyżej k r z y ż a ,  
i grubćmi śrubami przymocowany. Za pomocą tego kon
duktora ,  ze dw a cali' grubości mającego, w ydrapalis-  
my się na wićrzch k r y ż a ,  a j a  spiąłem się je szc ze  
na sam szczy t konduktora, p rzez to  g łow a  moja p rz y -  
najmnićj o łokieć w y żć j  nad jego z ło tą  s t r z a łą  s te r
cza ła .  Dość silnie powićwający w ia tr ,  chw iał r z ec zy 
wiście w okropny dla patrzących z dołu sposób , rab- 
jent ciałem, podczas gdy Hulmantle, Landou i Rocliow, 
pode mną na ramionach k rz y ż a  stali . W szy scy  trze j  
postanowili pójść za  moim przykładem, i w  istocie tćż  
tak uczynili; poczćm przymocowaliśmy drutem u s zczy 
tu konduktora, małą ołqwianą tabliczkę, na której na
sze imiona w yry te  były , i sze ro k ą ,  około 6 łokci 
długości mającą wstęgę. Widok tego n iezw yczajne
go czynu zgromadził tłumy ciekawych na wielkim 
placu przeć kościołem, a na jw y ższy  nadzorca kościo
ł a ,  uroił sobie, iż w  tćm jak aś  zdrada być musi. D łu
ga wstęga sd a ła  mu się być znakiem dla nieprzyja
cielskich Okrętów, klórchy 11 w ybrzeży  stać były  mo
g ły .  Zaczćni posła ł  natychmiast po polioyę, a gdys'- 
my znów  na dół z l e ź l i , ujrzeliśmy kilku żo łn ierzy  
z  bagnetami u drzwi kościoła, Potrzeba  było w ie l
kiej wymowy z naszej strony , ażeśiny im w ytłum a
czy li ,  iż to wszystko tylko próbką naszćj śmiałości 
być miało.«
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